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Już wyszedł z druku 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


NA ROK 1906 


i zawiera artykuły Igm. Daszyńskiego, Bol. 
Limanowskiego, E. Haeckerą, L. Płochockiego 
i wielu innych pisarzy socyalistycznych, da- 
lej szereg nowel i poezyj, kilkadziesiąt 
ilustracyj (między niemi szereg reprodukcyj 
obrazów Milleta i Kupki, jakoteż fotografie 
z wojny rosyjsko-japońskiej i z rewolucyi 
w earacie), oraz dział informacyjny. 


Cena 70 h. 


ADHINISTRACYA „NAPRZODU* 
Kraków, Sławkowska 29. 


Budżet austryacki na rok 1906. 


Ogólny dochód państwa przyjęty jest na 
rok 1906 w kwocie 1822 milionów koron, 
a wydatki 1819 milionów, co daje rachun- 
kową nadwyżkę 3 miliony koron. Nad- 
wyżka ta jeat jednak tylko pozorną: w do- 


chody wliczono kwotę 1 milion koron, płatną 
przez Salcburg, jako zwrot kosztów xa bu- 
dowę kolei do Pinzgau, oraz kwotę 4 miliony 
400 tysięcy koron, jako dalszą ratę za kolej 
południową; wobec tych 5,400.000 nadzwyczaj- 
nych dochodów, wykazuje budżet właściwie de- 
ficyt w kwocie 2,400.000 K. Z drugiej strony 
powną pociechą jest niezmieniony wydatek na 
cele wspólne, z powodu nienchwalenia bndżetn 
wspólnego przez delegacye, wstawiono na ten 
eol kwotę 167 milionów koron, jak w roku po- 
przednim. Jest to część przypadająca na Austryę 
już po zużyciu dochodów cłowych. Ogólny rezul 
tat jest zatem ten, że budżet zamknięty formal- 
nie nadwyżką, wykazuje w rzeczywisto- 
ści deflcyt. O ile zatem ogólna część budżetn 
jest niepocieszającą, o tyle smutniejsze są jego 
szczegóły. Głównym celem państwa jest, a przy 
najmniej powinno być, zaspokojenie kolturalnych 
potrzeb ludności, Kwalifikacyi budżetu należy 
tylko szukać w tym kiernnku, gdzie i w jaki 
sposób obraca on ofiary z ludności wyciśnięte: 
czy na cele kulturalne i produktywne, czy też 
na wydatki martwe, które migdy nie są w sta 
mie zwrócić jakiejś części włożonych w nie sum. 
Ze sumy 1819 milionów wydatków, przezna 
cza budżet 340 milionów na potrzeby 
wojskowe (armię wspólną i obronę krajową), 
oraz 384 milionów na oprocentowanie 
i umorzenie długów państwowych. 

Ponieważ długi te po największej części są 
także wynikiem wydatków ma cele wojakowe, za- 
tem można śmiało obydwie kwoty przyjąć jako 
wydatki wojskowe i w ten sposób 724 milio- 
nów, czyli blisko */, część całego bu 
dżetn, idą na cele absolutnie niepro- 
duktywne i antykulturalne. Z pozostałej 
sumy 1095 milionów można też odciągnąć kwotę 
581 milionów, przeznaczoną na „pobory 
osobiste“ (pensye urzędnicze), których kwali- 
fikacya, jako wydatek na cele kulturalne, także 
da się zakwestyonować, wobec czego pozostaje 
do dyspozycył tylko kwota 514 milionów, 
t. j 28 procent całego budżetu, która 
ma niejakie przeznaczenie kulturalne i produ 
ktywne. 

Z jaką ochotą minister przeznacza ten ułamek 
bndżetn na cele kulturalne, wynika z jego wła 
asnych sów, żeby „interesowani nałożyli sobie 
mądre umiarkowanie*. Naturalnie, że tę „mą- 
drość* zaczyna minister od siebie praktykować. 
Gdzie chodzi o wydatki wojskowe, tam „umiar 
kowanie* znika, ale gdzie zaczynają się potrze- 
by ludności, tam to „umiarkowanie“ przechodzi 
wprost w sknerstwo. Weźmy takie przykłady: 
na reformę ubezpieczenia robotnicze- 
go daje bndżet 15000 K. na całą inspekcyę 
przemysłową w Austryl 648.000 K, as wykształ- 


APRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/, rano, a w poniedziałki i 


cenie uczniów rzemieślniczych 19.000 K! Są to 
cyfry tak Śmieszne, że wstyd poprostu ministro- 
wi osobno je wykazywać i dlatego „mądrze“ u- 
krywa je w powodzi wydatków, s której z tru- 
dem wygrzebać je można. 

Jeszcze smutniej — s punktu widzenia szo- 
rokich mas ludności — przedstawiają się do- 
chody. Państwo rzuciło się całym cięża- 
rem ma biedny ogół i tak go przycisnąło, 
że sam minister masi przyznać, że „opodatko- 
wanie ludności jest bardzo wielkie, o 
wiele większe niż winnych państwach“, 
A skąd się biorą te ciężary i na kogo spadają? 
Na biedną ludność pracującą, która 
podatkami pośrednimi opłaca blisko 
:/, całego budżetu. 

Jeżeli weśmiermy państwo jako przedsiębiorcę, 
to także do ładnych dojdziemy rezultatów. Ko- 
leje państwowe przynoszą czystego dochodu całe 
84 miliony koron, podezas gdy w Prusiech ap. 
pokrywają dochody z kolei znaczną część ogół 
nych wydatków państwowych. 

To też widz! minister zbliżający się deficyt, 
a ponieważ wydatki wojskowe nie mogą, broń 
Boże, uledz zmniejszeniu, zapowiada on dalsxe 
czerpanie z podatków pośrednich i w 
tym celu zapowiada podwyższenie po- 
datku od piwa i wódki. 

Ogólmy wynik budżetu potwierdza znowu znane 
prawidło austryackie: ciężary ponosi lud w je- 
dynej prawie mierze, a prawa mają ci, którzy 
te ciężary z ludn wyciskają. Jak cała Anstrya 
nosi na sobie piętno upadku, tak samo wygląda 
budżet; nie jest to jnż budżet państwa, ale 
budżet małego kramarza, który na drobnych to- 
warach szuka swego profitu, a o wielkich już 
nawet nie myśli. 


Z CARATU. 


Sienkiewicz o polityce. 

W „Bibliotece warszawskiej* drukuje H. 
Sienkiewicz długi list w kwestyi wyborów 
do „dumy*. W krótkości streścić się da to, 
co napisał, do jednej rady, aby wybierać 
najgodniejszych — bez względu na to, czy i 
do jakiego należą stronnictwa... Poczciwa ta 
rada, jakby z ust Bolesława Prusa wyjęta, 
ma wszakże jednę niedogodność: śmiesznem 
jest apelować do wyborców z żądaniem ab- 
negacyi wobec ich ideałów politycznych przy 
wyborach do instytncyi, gdzie się będą roz- 
strzygały kwestye polityczne! Pod kątem wi- 
dzenia polityki najgodniejszym (pomijamy 
już ogólnikowość tego wyrażenia) dla każde- 
go człowieka, nie będącego politycznym eu- 
nnchem, jest kandydat taki, który daje naj- 
większe gwarancye, że potrafl godnie bronić 
i reprezentować te, a nie inne zapatrywa- 
nia. A gdy się zważy, że w dumie rosyjskiej 
mogą się ścierać prądy łagodnie reformator- 
skie z radykalnymi, a nawet rewolucyjnymi, 
zmierzającymi do rozbicia jej ciasnej skoru- 
py na rzecz prawdziwego parlamentaryzmu — 
tem mniej obojętnym musi być fakt, jakiego 
autoramentu ludzie dostaną się tam z Kró- 
lestwa. 


Secesya studentów. 

140 studentów Rosyan uniwersytetu warsza- 
wskiego podało prośbę zbiorową 0 przeniesienie 
ich do innych uniwersytetów. Opuszczenie przez 
Rosyan uniwersytetu warszawskiego wynika z 
pobudek następujących: 1) Solidarność koleżeń- 
ska w sprawach zasadniczych, aby ułatwić stu- 
dentom Polakom unarodowienie uniwersytetn war- 
szawskiego. 2) Wynikające stąd nieporozumienia 
i zamieszki będą naruszały prawidłowy bieg nank 
w uniwersytecie; i 3) Obawy zamknięcia nniwer- 
sytetn warszawskiego. 


Ruch przedwyborczy w Królestwie. 

„Kuryer warszawski“ pisze, że na kandyda- 
tów do dumy wysuwani są w gub. kaliskiej: 
adw. przys. Alf. Parczewski, Henryk Radzi- 
szewski i Teodor Załuskowski. Dwaj osta 
tni z większej własności ziemskiej. ` 

„Dziennik poznański* podaje listę kandydatów 
z Łodzi. „W grę wchodzą tylko dwa obozy: 
chrześcijański i żydowski. Pierwszy wysuwa kan 
dydatury następujące: Polacy, wszyscy zaliczający 
się prawie do stronnictwa narodowego: Kazi- 
mierz Arkuszewski, przemysłowiec; Stanisław Ko- 
złowski, przemysłowiec; Kossuth, inżynier; Su- 
rzycki, inżynier; Orpiszewski. Żydzi: Stanisław 
Silberstein, właściciel fabryki (separatysta ży 
dowski, reprezentant chałatowych żydów), Mau- 
rycy Poznański (z odcieniem aBymilacyjnym). 
Posatem występuje kandydatura kompromisowa 
regenta Mogilnickiego, na którego w danym ra- 
zie głosowaliby i żydsi postępowi, gdyby równo- 
cześnie gubsrnia postawiła kandydaturę równie 


dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


kompromisowego żyda Lewy'ego, przemysłowca. 
P. Lewy, gdyby go wybrano, wstąpiłby do Koła 
polskiego“. 

Zagadkowe aresztowanie. 

Z Sosnowca donoszą de „Praw. wiestn.*, 
że tameczny sędzia śledczy aresztował w dniu 
8-go b. m. strażnika ziemskiego Mironskiego, ja- 
ko oskarżonego o zabójstwo z premedytacyą. 


Zamach na wyzyskiwacza. 

O zamachu, wykonanym w Markach pod War- 
Bzawą, piszą dzienniki warszawskie pod datą so- 
botnią: 

„Dziś, około godziny 10 rano, do ogrodu przy 
pałacu Briggsa, właściciela przędzalni we wsi 
Marki na trakcie radzymińskim, wrzucono bombę, 
która eksplodowała ze straszną siłą, bnrząc pa 
wiłon ogrodowy, znajdujący się w pobliżu pałacn. 

Należy dodać, że park pałacowy leży przy sa- 
mej szosie, nieco niżej od grobli szosowej, bom- 
bę więc wrzucono najwidoczniej przez wierzch 
parkanu do wnętrza. Wybuch zranił ogrodnika 
i jakąś kobietę i powybijał wszystkie szyby w 
pałacn i pobliskiej fabryce. 

Straszliwy huk zaalarmował całą wieś 1 zwa- 
bił ma miejsce wypadku miejscowych strażników 
ziemskich oddziału zarzecznego straży ziemskiej: 
Iljinowa, Nesteruka i Plewę. Strażnicy ci ujrzeli 
przed sobą około dziesięcin lndzi zupełnie im 
obcych, którzy znajdowali się w pobliżu miejsca 
katastrofy. Gdy podeszli do nich, aby ich are 
sztować, obcy ludzie dobyli rewolwerów i zaczęli 
strzelać do strażników. Nesteruk i Plewa padli 
na miejscu rażeni kulami, a Iljinow, wieziony 
kolejką marecką do Warszawy, zmarł w drodze. 

Na miejsce wypadku udał się naczelnik zarze- 
cznego oddziału straży ziemskiej, na czele od- 
działu kozaków. 

Telefon z Markami od godziny 10 zrana jest 
przerwany“. 


LIST Z PETERSBURGA. 


Z pseudo-autonomii akademickiej, która naj 
miłościwiej rzuconą została liberalnej burżuazyi 
rosyjskiej przez rząd carski, by tą ceną umo- 
żebnić otwarcie unieruchomionych uczelń, sko- 
rzystała Bocyalna demokracya i zainicyowała 
szereg wieców w poszczególnych zakładach nau- 
kowych. Wiece te, które tu szumnie imieniem 
meetingów ludowych ochrzczono, gromadzą masy 
studentów i studentek, trochę robotników i pe- 
wną ilość inteligencyi miejscowej. Młodzieży ro- 
syjskiej niepodobna odmówić olbrzymiego zapała, 
zaparcia się siebie, którego dowody nieras skła- 
dała, poświęcenia się i dobrych chęci. Wyznać 
należy, że przeciętny student rosyjski daleko 
wyżej od zachodnio-europejskiego bursza, a na- 
wet naszego z pod sztandaru narodowych demo- 
kratów akademika stoi. Mając jednak wielkie 
uznanie dla dzielnej przeważnie młodzieży ro- 
syjskiej, nie możemy podzielić zdania w tej mie- 
rze „maiejszości* gocyalnej demokracył rosyjskiej, 
która twierdzi, że stndenterya, jako całość, sta- 
nowi środowisko rewolucyjne, które na równi a 
klasą robotniczą może się do głębi propagandą 
gocyalistyczną przejąć. Jest to optymizm, którego 
niczem wytłumaczyć sobie nie jesteśmy w stanie. 
Stndenterya, jako odłam inteligencył pochodzenia 
burżuazyjnego, sama ma bez wątpienia sabar 
wienie burżnazyjne i tylko poszczególne, wyjątko- 
we powiedzielibyśmy, jednostki z pośród niej mogą 
się o tyle światopogłądem socyalistycznym przejąć, 
by stać się kierownikami ruchu proletaryackiego; 
reszta zań będzie chętnie nłuchała przemówień 
gorących, będzie sama długie tyrady wygłaszała, 
ale przy pierwszej lepszej sposobności, w powa- 
żniejszej potrzebie opuści szeregi robotnicze. 
Przykłady tego mamy, mieliśmy ich aż nadto. Ia- 
teligencya rosyjska łatwo mię wszelką nową 
doktryną społeczną przejmuje, stanowi przeto 
wdzięczne audytoryura, które chętnie gotowo słu 
chać debat nieskończenie długich między socya- 
listami rewolucyonistami i socyslnymi demokra 
tami z jednej, „mniejszością* tejże socyalnej de- 
mokracyi i „większością* z drugiej strony. Nie 
powinien się jednak prawdziwy zwolennik teoryi 
Marxa ani chwili w tym wypadkn ładzić: au 
dytoryum to z równym zapałem klaszcze jemo, 
jak i anarchiście lub skrajnemu indywidualiście 
byle jeden i drogi credo swe w dostatecznie ła- 
dnej formie wypowiedział. 

Byliśmy na parn meetingach takich. Z wielką 
emfazą występowali młodociani mówcy, zalecając 
zebranym uocyalną demokracyę wszechroByjską 
przeważnie, radząc otworzyć uczelnie nie dla stn- 
dyów, lecz dla wykładów rewolucji (eic!!), sa 
pominając widocznie, że rewolucyę się robi, a 
nie wykłada i że najbardziej nawet rewolucyj- 
nymi okrzykami, o ile nie są stosownem wy- 
stąpieniem masowem poparte, mie wskórać aie- 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wi ka 
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jaca wiersza drakiem 


podobna. Mimowoli nasuwało się stare porówna- 
nie Marxa, który o inteligencył rosyjskiej ode- 
zwał się, jako o gastronomach rewolucyi: Mówoy 
się w słowach swych sami lobowali, lecz poza 
słowem nie cznło się woli, zdolnej do wprowa- 
dzenia w czyn wypowiedzianych myśli. Jak od- 
miennie brzmiały proste, lecz silne słowa, rsu- 
cone w ten lubiący frazesy tłum, przez nieli- 
cznych robotników. Taka głęboka świadomość 
odrębności swej klasowej, takie zrozumienie sta- 
nu rzeczy w chwili obecnej zaszczyt by prsy- 
nieść mogło przedstawicielom proletaryatu naj- 
bardziej kulturalnych krajów. O jedno proszą ro- 
botnicy, z jednem żądaniem zwracają się do in- 
teligencyi socyalistycznej. Czują oni, że brak im 
organizacyi sprężystej, a spoistej, są przeświad- 
czeni, że obowiązkiem partyi jest dać im tę or- 
gamizacyę. Według ich zdania, którego mie mo- 
żemy mie podzielić, partye egzystujące lepiejby 
zrobiły, gdyby zaniechały bezowocnych sporów 
doktrynerskich, by pozostawiły masę studencką 
jej własnym losom, a zajęły się w ten niesły- 
chanie ważny moment dziejowy sknupianiem sił 
proletaryatu, zrzeszaniem mas pracujących, by 
na przyssłość takie pełne epickiej grozy zjawiska, 
jak Gaponada, lub Potemkinada były nie spora- 
dycznymi epizodami, a ogniwami jednego wiel- 
kiego łańcucha rewolucyi, którym carat zdławio- 
ny zostanie, by stanowisko proletaryatu rosyj- 
skiego względem szalbierstw kliki rządzącej i 
oportunizmu burżnazył zamanifestowało się wię- 
cej dobitnie, nie w debatach ustnych i krytyce 
zjadliwej na papierze, by proletaryat kresów ro- 
syjskich, który do ostatniej kropli krwi swojej 
o wolność postanowił walczyć, widział ze strony 
towarzyszy Rosyan ię samą stanowczą plano- 
wość, jaką w swej własnej taktyce przeprowa- 
dza. Jan Kanty. 


Przegląd społeczny. 


Zgromadzenie drukarzy krakowskich. Już 
kilka razy w tym roku omawialiśmy walkę 
towarzyszów drukarskich całej Austryi w 
sprawie rewizyi cennika normalnego, czyli 
w sprawie zdobycia lepszych warunków bytu 
wobec wciąż pogarszających się warunków 
życiowych i wskazywaliśmy na wprost nie- 
ludzkie oporne stanowisko właścicieli dru- 
karń przeciw tym słusznym żądaniom; pra- 
codawcy doprowadzili do zerwania rokowań 
cennikowych, aż dopiero, widząc solidarność 
pracujących, ustąpili ze swego stanowiska o 
tyle, iż zgodzili się na żądania towarzyszów 
drukarskich w sprawie wchodzących coraz 
bardziej w użycie maszyn do składania, aby 
przy nich mogli być zatrudniani tylko ukwa- 
lifkowani towarzysze, i nawiązali we wrze- 
śniu na nowo rokowania. Owocem tychże 
jest projekt cennika normalnego, nad którym 
15 bm. obradowali we wszystkich wię- 
kszych miastach Austryi towarzysze 
drukarscy. 

D.nkarze krakowscy odbyli w niedzielę w 
sali hotelu „Union“ zgromadzenie poufne, na 
którem było obecnych około 250 towarzyszów, 
tj. prawie wszyscy. Przewodniczyli tow. Mi- 
siołek i Bandura, sekretarzowali tow. Bara- 
nowski, Fallek i Stefan Halawa. Zgromadze- 
nie, rozpoczęte o godzinie 10, zakończyło się 
po godzinie 32/4. 

Tow. Misiołek, obejmując przewodnictwo, 
przed przystąpieniem do porządku dziennego 
omawia sprawę, będącą dzisiaj żądaniem lu- 
dności całej Austryi, a mianowicie sprawę 
powszechnego, równego i tajnego prawa gło- 
sowania i wskazuje, że gdy państwo i spo- 
łeczeństwo żądają, zwłaszcza od robotników, 
pracy przez całe życie, służby wojskowej i 
podatków, powinny także uznać proletaryat 
pełnymi obywatelami państwa z wszystkiemi 
prawami i stawia w tym duchu rezolucyę, 
którą zgromadzeni z zapałem uchwalili, a 
którą zakomunikowano zgromadzenia ludo- 
wemnu, równocześnie się odbywającemu w u- 
jeżdżalni. i 

Tow. Misiołek, przystępując do porząd- 
ku dziennego, zaznacza, iż cała drużyna dru- 
karska w Austryi obraduje równocześnie nad 
nowym cennikiem i wyraża niezadowolenie 
ogółu towarzyszów drukarskich z tegoż, pod- 
nosząc, iż mimo niesłychanej, a wciąż rosną- 
cej drożyzny niema w nim prawie żadnego 
polepszenia, $4 raczej proponowane obostrze- 
nia i zniżki. Przypomina, że gdy na wiosnę 
właściciele drukarń całymi tygodniami obra- 
dowali nad projektem nowego cennika, aby 
wkońcu zerwać układy, to teraz w ciągu 
dwóch posiedzeń uchwalono cały projekt i 
gdy płace według nowego cennika powinny 
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już obowiązywać od 1 lipca, to wskutek ze-|a da robotnikom w najlepszym wypadku marne 


rwania układów pryncypałowie skrzywdzili 
pracujących, napychając swoje kieszenie na- 
leżącą się towarzyszom podwyżką płacy przez 
pół roku, i w dodatkn pokazali nam znowu 
swą zachłanność i wrogie dla nas stanowi- 
sko przy obecnym prowokacyjnym projekcie 
cennika. 

Następnie referowali o projekcie cennika: 
tow. Blaustein w ogólności, tow. Schiff 
w imieniu zecerów sztukowych, tow. Kol- 
kiewicz imieniem maszynistów drukarskich, 
a tow. Titz o maszynach do składania. 


W nader treściwych wywodach omawiali 
punkt po punkcie, a szeroka dyskusya, jaka 
się po ich przemówieniach wywiązała, była 
najlepszym dowodem zainteresowania, jakie 
projekt ten wywołał. Z przemówień przebi- 
jało się rozgoryczenie ogólne nad upartym i 
wprost niewytłómaczonym oporem przeciwnej 
strony wobec coraz trudniejszych warunków 
ekonomicznych i krytykowano poszczególne 
punkty projektu, oraz wyrażono solidarność 
z ogółem drukarzy austryackich. 

Wkońcu uchwalono jednogłośnie następu- 
jącą rezolucyę: 

„Ze względu, że 9-godzinny czas pracy 
powoduje przedwczesną niezdolność do pracy, 
czego dowodem największy ze wszystkich 
zawodów procent śmiertelności u drukarzy, 
dalej, że obecny czas pracy powoduje z je- 
dnej strony przeciążenie pracą, a z drugiej 
przymasowe bezrobocia, ponieważ obecny 
przyrost sił roboczych przewyższa znacznie 
zapotrzebowanie, który to stan wobec coraz 
szerszego zastosowywania maszyn do składa- 
nia będzie się wciąż pogarszał, a skrócenie 
czasu pracy może choć w części ten anor- 
malny stosunek wyrównać — zgromadzeni 
dniu 15 października 1905 r. w sali hotelu 
„Union* krakowscy towarzysze drukarscy 
domagają się skrócenia czasu pracy o jednę 
godzinę, tj. 8-godzinnego dnia roboczego. 

Ze względu, że uczniowie drukarscy sta- 
nowią dla właścicieli materyał do najwię- 
kszego wyzysku, czego dowodem są ich pła- 
ce, skutkiem czego obniżają wartość pracy 
i są przeto poważną siłą konkurencyjną dla 
ukwalifikowanych towarzyszów drukarskich, 
a punad to, co najważniejsza, wytwarzają 
nadprodukcyę sił roboczych, przeto zgroma- 
dzeni domagają się jak najdalej idącego o- 
graniczenia liczby uczniów, mogących być 
przyjętymi do drukarń. 

Ze względu, że podwyżka zarobków na- 
szych nie stoi w żadnym stosunku do pod- 
wyżki cen produktów spożywczych, za mie- 
szkania itd., bo gdy w ostatniem sześciołeciu 
trwania cennika normalnego zarobki nasze 
podwyższyły się do 8'/,, to ceny za produkty 
spożywcze podwyższyły się do 50/, i wię- 
cej, skutkiem czego nasza stopa życiowa 
obniża się z dnia na dzień, a wyżywienie 
i wychowanie rodzin naszych coraz staje się 
trudniejszem — zgromadzeni domagają się 
energicznie takich płac, któreby im ciężkie 
obecne warunki życia poprawiły. 

Zgromadzeni w dniu 15 października 1905 
r. w sali hotelu „Union* krakowscy towa- 
rzysze drukarscy wzywają delegatów swoich 
do najenergiczniejszego i solidarnego ze 
wszystkimi delegatami bronienia ich najży- 
wotniejszych interesów na konferencyi cen- 
nikowej mającej się odbyć w Wiedniu w d. 
24 października i następnych“. 

Delegatowi na konferencyę wyrażono ogól- 
ne zanfanie i po końcowem przemówieniu 
przewodniczącego o ważności chwili obecnej dla 
drukarzy zamknął tenże zgromadzenie, po- 
czem z „Czerwonym sztandarem* na ustach 
opuścili zebrani salę, ufni w swą solidarność 
i słuszność swych żądań. 


Publiczne zgromadzenie piekarzy odbyło się 
w Krakowie w niedzielę o godz. 10 przed po- 
łudniem w lokalu stowarzyszenia „Postęp“. Było 
to bardzo liczne zgromadzenie zarówno robotni- 
ków chrześcijańskich, jak i żydowskich. Przewo- 
dniczył tow. Grünwald. 

O organizacyłi, jej znaczeniu referował tow. 
Żuławski, wykazując ogromne korzyści, jakie 
przystąpienie do centrali zapewni galicyjskim 
robotnikom piekarskim, którzy mają najdłaższy 
czas roboczy, a najlichszą płacę. Referent wska- 
zał na pomyślne w tym kierunku doświadczenia, 
poczynione przez tarnowską oganizacyę robotni- 
ków kapelusznickich, którzy, przystępując do cen- 
trali, nawet podwoili wkładki, a po 2 latach, 
w chwili krytycznej, znacznie więcej otrzymali 
świadczeń ze strony centrali. Zgromadzeni uchwa- 
lili jednogłośnie przystąpić do centrali, 


O ubezpieczeniu na starość referował 
tow. dr Kapelner, stwierdzając, że olbrzymią 
większość ciężarów państwowych ponoszą robo- 
tnicy i dlatego słusznie im się należy ustawo- 
we zabezpieczenie na starość, a nie jałmużna 
z towarzystw dobroczynności. Obecny brak usta- 
wowego ubezpieczenia na starość obciąża niesły- 
chanie Kasy chorych, którym ustawowo nie wolno 
dawać zasiłków niedołężnym starcom, a która 
jednak z litości ich wspomagają. Mówca omówił 
wkońcu znaczenie akcyi za reformą wyborczą dla 
sprawy ubezpieczenia, gdyż tylko powszechne i 
równe prawo głosowania będzie jedyną rękojmią 
normalnego załatwienia kwestyi ubezpieczenia 
robotniczego w drodze ustawy; obecny parlament 
przywilejów oczywiście niezdolnym jest do tego, 


ochłapy. 

Po zamknięcia zgromadzenia udali się jego 
uczestnicy w demonstracyjnym pochodzie na zgro- 
madzenie ludowe w ujeżdżalni w sprawie refor- 
my wyborczej. 


Z TEATRU. 


(m). Zagadnienie arcynienowe — pewne ule- 
ganie reminiscencyom — nie to najbardziej razi 
jednak w „Bagienka* p. Gorczyńskiego. Piętą 
achillesową, o którą się autor wciąż potyka — 
jest psychologia jego postaci... 

Widzimy młodego studenta, zarazem malarza, 
który pod wpływem miłości, wspartej ideologią, 
żenić się pragnie z dziewczyną „skompromito- 
waną*, 

Słyszymy wiele tyrad, pełnych zapału, s ust 
owego młodzieńca; autor usiłuje przekonać au- 
dytoryum, że bohater jego sztuki jest naturą 
szlachetną i wrażliwą. Tymczasem widzimy tak 
sprzeczne z tą opinią objawy niewydelikacenia 
jego uczuć, jak np. tolerowanie różnych dowei- 
pów i dwuznaczników kolegi, wypowiadanych pod 
adresem kobiety, chęć zrehabilitowania której 
czynić go powinna, doprawdy, znacznie drażliw- 
szym, 

Co gorsza, młodzieniec ów godzi się malować 
portret uwodziciela owej dziewczyny — rzeko- 
mego mecenasa sztuki... Gruboskórność zadzi- 
wiająca! 

Tu już i autor się nieco zreflektował: pojął, 
że przyjmowanie pieniędzy za portret z rąk nie- 
gdyś opłacających ukochaną kobietę — byłoby 
ze strony owego artysty czynem, wymagającym 
jaklegoś Butenerskiego, zaiste, zaniku godności 
własnej... Więc ów portret każe mu przesyłać 
w prezencie stryjowi, zaprzyjaźnionemu z owym 
panem. Przytem młodzieniec daje folgę swojemu 
wstrętowi wobec portretowanego przez siebie u- 
wodzicieła swej narzeczonej, nadając niegodziwy 
wyraz jego oczom. Takie zadośćuczynienie anty- 
patył — w tym wypadku — wybrednem też na- 
zwać trudno... 

Wogóle w całym utworze bodaj że niema wa- 
Żniejszej sceny, której prawdopodobieństwo nie 
podłegałoby zakwestyonowaniu. 

Szczytu jednak nieprawdopodobieństwa osiąga 
rozmowa, w akcie końcowym, obuna przeciwnych 
biegunach ustawionych mężczyzn. 

Cynik i sybaryta, jakim ma być ów uwodzi 
ciel, podejmuje się niezbyt bezpiecznej dla siebie 
misyi odkłaniania rozgorączkowanego młodzieńca 
od jego planów małżeńskich. Postaci od stóp do 
głów papierowe miewają, widocznie, takie decy- 
zye, niezgodne z charakterem, wypisanym na 
ich czole i — uchodzi im to płazem! Więc i 
nasz papierowy cynik nie zapoznaje się natych- 
miast z klatką schodową, Dziwnie „wytrzyma- 
łym* bowiem okazuje się tu ponownie młodo- 
ciany bohater sztuki, tak, że elokwencya przyby- 
sza nie ucina się nagle; owszem wywiązuje się 
dysputa i wzajemna polemika, która pośrednio 
wpływa na rozstrojenie planowanego małżeństwa. 
Godząc się na rozmowę z tym człowiekiem na te- 
mat tak drażliwy, nb. w dniu zaręczyn — bo- 
hater sztaki w akcie poprzednim uchyla się od 
otwartego wypowiedzenia swego zamiaru Btryjo- 
wi, a nawet swej wybrance. 

W obu tych wypadkach chowa się za plecy- 
ma jej alkoholem atępionego ojca; przyczem w 
pierwszym wypadka naraża tego człowieka na 
obelgi, aż nadto łatwe do przewidzenia. 

Z tych wszystkich przykładów widać, jak da- 
lece autor dowolnie i niezaradnie kombinował ze 
sobą figury, byle wytworzyć na scenie pozorny 
ruch i szereg scysyj, któreby obraną sytuacyę 
doprowadziły do uplanowanego rozwiązania, 

Dotąd ani słówkiem nie wspomniałem o je- 
dynej postaci kobiecej w tej sztuce. Tu także 
napotyka się rysunek arcyniejasny. Czy owa He- 
lena rzeczywiście tęskni za innem życiem i pra- 
gnie zapomnieć o swym uwodzicielu, którego je- 
dnego tylko istotnie kochała i kocha? Czy jest 
niepohamowaną erotomanką, na co może napro- 
wadzić scena, gdy rzuca się na bicepsy stadenta- 
atlety, czy też, należąc wciąż jeszcze pożąda- 
niami swemi do pierwszego kochanka, wstręt u- 
czuwa na widok pragnącego ją posiąść niedo- 
szłego męża? 

Jak wspominałem — następuje rozłam... Nie 
miejmy wszakże pretensyi, ani do Stefana, że 
się nie ożenił, ani do Heleny, że powróciła do 
swego pierwszego Kochanka — są to bowiem two- 
ry nie z krwi i ciała, lecz z papieru i atra- 
mentu. 

Podobno „Bagienko* było najpierwszym utwo- 
rem p. Gorczyńskiego; widać w niem tylko pe- 
wną zdolność do konstruowania na martwo ja- 
kiejś fabuły, do tworzenia pewnych efektów sce- 
nicznych, czasem błyśnie jakiś fragment zręczne- 
go dyalogu — o talencie autora w każdym ra- 
złe utwór świadczy gorzej, niż nie wybitna 
wcale „Noc lipcowa“, grana u nas za poprze- 
dniej dyrekcyi. Innych utworów scenicznych p. 
G. nie widzieliśmy na scenie krakowskiej. 

Szczerość p. Ordon dopomogła do ożywienia 
Heleny na scenie. Co się tyczy Stefana, w wy* 
konaniu tej postaci znać było pewne ubóstwo 
środków, co w miarę trwania sztuki, osłabiało 
wartość kreacyi p. Kosińskiego. Bardzo nie- 
estetycznej formy naturalizmu dał p. K. próbkę 
w akcie ostatnim. Tu bodaj, że zaznaczył się 
wpływ wzorów poznańskich. 

Pozostali wykonawcy wywiązali się ze swych 
ról poprawnie. P. Leszczyński w roli „deka- 


denta* z dużą werwą wygłosił oracyę „pogrze- 
bowa“. 


Z sali sądowej. 


Zamordowanie żony. 


Trzecia rozprawa o zabicie żon przez mężów 
toczyła się wczoraj przed krakowskim sądem przy- 
slęgłych. W pierwszych dwóch wypadkach (Pi- 
secki, Mrowiec) rozchodziło się o motywa czysto 
małżeńskie, obecny ma natomiast inny całkiem 


podkład. 
Akt oskarżenia 


obwinia Mikołaja Kaniewskiego, lat 46, 
rodem z Petersburga, restauratora i właściciela 
realności w Warszawie, o to, źe dnia 20 sierpnia 
1905 w Krakowie zastrzelił żonę swą Rozalię, 
oraz że bez pozwolenia nosił broń. Prokuratorya 
opisuje małżeństwo Kaniewskich w następujący 
sposób: Żyli z początku w Warszawie, a w maju 
b. r. osiedlili się w Krakowie, gdzie przy ulicy 
Sławkowkiej wydzierżawili restauracyę. Dnia 11 
sierpnia opuściła Rozalia dom męża, zabrawszy 
swoje ruchomości, sygnet męża oraz gotówką 
860 K i zamieszkała w Prądniku Czerwonym 
w domu Gawlików, w pomieszkaniu wynajętem 
przez jej „wielbiciela“ Franciszka Żmudę, por- 
tyera hotelowego. 


Ten trzeci 
Żmuda przedstawił Kaniewską gospodarzom jako 
swą narzeczoną, ta jednak przyznała się do swe- 
go właściwego stanu. Żmuda często ją odwie- 
dzał, a 19 sierpnia oboje pojechali do Krakowa 
i zamieszkali w jednym pokoju w hotelu War- 
szawskim Guttera przy ul. Dietlowskiej. Oskar- 
żony kilkakrotnie przychodził do Gawlików i 
prosił żonę, by do niego wróciła — bsz skutku, 


Krytyczna chwila. 

Dnia 20 sierpnia przyszedł Kaniewski do ho- 
teln o godz. 4 rano, a drugi raz o godz. 9 jaż 
w towarzystwie agenta policyjnego, który ode- 
brał Kaniewskiej pierścień brylantowy i oddał 
go mężowi. Oboje pozostali w pokoja. Co się 
tam działo, nie da się stwierdzić. Gutter podaje, 
Że usłyszawszy dzwonienie, udał się na górę, 
ale drzwi zastał zamknięte. Na jego dobijanie 
się nikt nie odpowiedział, a po chwili usłyszał 
3 strzały, poczem Kaniewski otworzył drzwi. 
Gutter zobaczył Kaniewską leżącą w kałaży 
krwi na podłodze, a Kaniewski tłumaczył? mu, ża 
żona chciała go scyzorykiem zarżnąć, więc on 
w obronie własnej zastrzelił ją. Przywołany po- 
licyant aresztował Kaniewskiego, a zranioną za- 
wieziono do szpitala Łazarza, gdzie w kilka go- 
dzin umarła. Miała ona 2 rany: jednę w prawej 
piersi, a drugą w tyle głowy, na karku. Chwilę 
zabójstwa objaśnia Kaniewski w ten sposób, że 
żona wyciągnęła scyzoryk (akt oskarżenia powia- 
da, że zabita scyzoryka nawet nie miała), zaczem 
on strzeli do niej 3 razy, ale trafił tylko 2 razy. 


Rozprawa. 


Trybunałowi przewodniczy wiceprezydent Po- 
gorzelski, jako wotanci zasiadają radca Ferens 
i adjunkt Kisiel, broni dr Głleitzman, oskarża 
prokurator Brason. Jako rzeczoznawcy zasiadają 
prof. Wachholz i dr Jankowski. Obwiniony star- 
szy człowiek o bujnym, siwiejącym zaroście z 
zapadłymi policzkami odpowiada z więzienia śled- 
czego. Opowiada na pytania przewodniczącago, 
że żył z nieboszczką przeszło rok, ożenił się z 
nią jako wdowiec z 4 dzieci, a nieboszczkę wziął 
całkiem biedną wraz z jej matką do siebie, gdyż 
przyrzekła mu, że będzie dobrą matką dla jej 
dzieci. W Warszawie utrzymał piekarnię, a do 
Krakowa przyjechali i zamieszkali w hotelu Pol- 
skim przy ul. Floryańskiej, Tu przyczepił się do 
nich portyer tegoż hotelu Franciszek Żmuda i 
odtąd nie odstępował ich. Po kilku dalszych 
dniach, 11 sierpnia, gdy oskarżony spał, zabrała 
rzeczy i pieniądze i zostawiła list: „Kochany 
mężu, wyjeżdżam do Warszawy, zabieram sobie 
pieniądze i sygnet, aby go zastawić, jak mi pie- 
niędzy zabraknie“. Wyśledził ją jednak na Prą- 
dniku i zastał ją spiącą na łączce, Gdy ją bu- 
dził, broniła się słowami: „Franek, daj mi spo- 
kój, a poznawszy męża, bardzo się przestraszyła. 

Przew.: Czy była trzeźwą? 

Kaniewski: Nie bardzo. 

Przew.: Czy się czasem upijała? 

Kaniewski: To nie, ale lubiała wypić. — 
Chwilę krytyczną opowiada oskarżony z płaczem, 
Żona rzuciła się na niego z nożem w ręku i ze 
słowami: „Czekaj, teraz ja się z tobą rozmówię, 
zakłaję cię jak wieprza!* Przestraszony rzucił 
się ka drzwiom, szarpnął za klamkę i dzwonił. 

Przew.: W śledztwie mówił pan, żeś pan 
wołał o pomoc. 

Kaniewski: Tak jest, ale czy szarpał za 
drzwi nie pamięta. Dalszych szczegółów nie pa- 
mięta, dopiero na policyi powiedziano mu, że 
strzelał I zabił, | 

Śwladkowie: 

Izak Gutter, właściciel hotelu Warszawskie- 
go opowiada przebieg sprawy. Kaniewska przy- 
jechała dc hotelu z jakimś panem (Żmudą) z bu- 
kietem w ręku. Gdy usłyszał pod drzwiami 3 
strzały, jaż nie naciskał na drzwi, bo się bał, 
aby i do niego nie strzelił, (Wesołość). Gutter 
przyznaje, że gdy wszedł do pokoju i zapytał 
Kaniewskiego: „Co pan zrobił?*, to mu K. od- 
powiedział: „Ona chciała na mnie z nożem, to 
musiałem się bronić“, Z zeznań Guttera wynika, 
że K. odrazu bez szukania wyjął z kieszeni za- 
bitej scyzoryk, jako ten, którym miała go ata- 
kować. 


W dalszym ciągu przesłuchiwano innych świa- 
dków, którzy zeznawali obojętne dla sprawy 
szczegóły. 

Zmuda Franciszek, niezaprzysiężony, zezna- 
je, że = nieboszczką stosunków ścisłych nie u- 
trzymywał, a tylko na jej prośby wyszukał jej 
pomieszkanie. 

Po krótkiem uzasadnienia oskarżenia przez 
prokuratora i obronie dra Gleitzmana, udali się 
przysięgli na naradę. Zaprzeczyli jednogłośnie 
wszystkie pytania, wobec czego trybunał wydał 
wyrok uwalniający i zarządził wypuszczenie go 
na wolną stopę. 


KRONIKA. 


Konfiskata. Wczorajszy numer „Naprzodu“ 
został skonfiskowany za kilka ustępów sprawo- 
zdania ze zgromadzenia i opisu zajść po zgro- 
madzeniu. Numer został jednak tak rozchwyta- 
ny, że policya nie znalazła żadnych egzemplarzy. 

Podczas konfiskaty wczorajszego numern 
„Naprzodu* wszedł do administracyi naszego pl- 
sma pewien robotnik i w obecności komisarza po- 
licyi zażądał numeru. Adminiatrator odpowiedział, 
że numer został skonfiskowany. Na to robotnik 
zaklął machinalnie: „A niech szlak trafi!“ Obe- 
cny w lokalu komisarz policyjny przyskoczył do 
robotnika, krzycząc: „Coś ty powiedział?!“ 

Robotnik tłumaczył się, że wyrzekł powyżej 
przytoczone słowa bezwiednie, nie odnosząc ich 
wcale do policyi. Komisarz mimo to zaareszto- 
wał robotnika na miejscu i przy pomocy agenta 
policyjnego zaprowadził go na inspekcyę policy, 


Podczas demonstracyl niedzielnej areszto- 
wani zostali następujący ludzie: 

1) Bronisław Ostrogórski, lat 32, wyrobnik, 

2) Wojciech Biziora, lat 16, ogrodnik, 

3) Józef Lubicki, lat 17, stolarz, 

4) Tadeusz Schulbaum, lat 15, krawiec, 

5) Jakób Głeitzman, lat 15, handlowiec, 

6) Samuel Blum, lat 26, cholewkarz, 

7) Tadeusz Czapla, lat 16, szklarz, 

8) Jan Grych, lat 15, krawiec, 

9) Edward Bogdanowicz, lat 31, wyrobnik, 

10) Lson Feldstein, cholewkarz, 

11) Wojciech Kołacz, lat 17, murarz, 

12) Piotr Lipczyk, uczeń gimnazyalny, lat 16, 
z Warszawy. 

Odczyt. Tow. poseł Daszyński wygłosi od- 
czyt © „Rewolucyi w Rosyi* w piątek 20 b. m. 
w sali stow. „Postęp* w Krakowie, przy ulicy 
Starowiślnej 42. Początek o godz. 71/ą włeczo- 
rem. Wstęp 30 h. 

Z Towarzystwa nauczycieli szkół ludowych. 
Walne zgromadzenie towarzystwa nauczycieli 
szkół ludowych w Krakowie odbyło się w dnin 
14 bm. przy niezwykle licznym współadziale tak 
członków jak i okolicznego nauczycielstwa. Oma- 
wiano przedewszystkiem sprawę polepszenia bytu. 
Większość mówców zapatrywała się nader pesy- 
mistycznie, na dobre chęci Sejmu. Zewsząd pa- 
dały słowa zniechęcenia i rozgoryczenia, a obecna 
drożyzna nawet zatwardziałych optymistów prze- 
mieniała w skrajnych malkontentów. Zgromadze- 
nie aprobowało dotychczasową działalność Wy- 
działu, przyjęło do wiadomości wysłanie petycył 
do Sejmu o polepszenie płac, do Rady miejskiej 
o stały dodatek — o wspomnożenie funduszu 
pożyczkowego towarzystwa — o utworzenie 080- 
bnych klas dla dziatwy szkolnej umysłowo nile- 
rozwiniętej. Przyjęto do wiadomości wysłanie 
deputacyi do krakowskich posłów sejmowych, — 
zbieranie podpisów nauczycielstwa całego kraju 
na poparcie memoryału do rządu w sprawie po- 
łożenia nauczycieli ludowych. Uchwalono wstrzy- 
mać się na razie z dalszą akcyą aż do rozstrzy- 
gnięcia sprawy polepszenia bytu na obecnej 
sesyi sejmowej. Wezwano Wydział, aby natych- 
miast zwołał zgromadzenie członków, skoro sejm 
przejdzie do porządku dziennego nad skromnemi 
żądaniami nauczycielstwa, lub zechce je zaspo- 
koić znowu połowiczną łataniną. Wówczas na- 
uczycielstwo krakowskie, solidarnie z nauczyciel: 
stwem całego kraju ma prowadzić dalej rozpo- 
czętą już akcyę, celem wywalczenia lepszego 
bytu. 
Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej 
odbędzie się w czwartek 19 bm. 

Komisya gazowo - elektryczna krakowskiej 
rady miejskiej odbyła posiedzenie w sobotę wie” 
czór pod przewodnictwem prezydenta dra Ls0. 
Uchwalono budżet dla gazowni i elektrowni miej- 
skiej na rok 1906. Prezydent skonstatował, Ż0 
wybudowanie elektrowni nie zaszkodziło w ni- 
czem gazowni, przeciwnie wzrost gazowni w T0" 
ku bieżącym był znaczny. Z drugiej strony roz" 
wój elektrowni miejskiej przeszedł najbardziej 
optymistyczne oczekiwania. Po ośmiu miesiącach 
istnienia elektrowni liczba instalowanych lampe 
wynosi 12.000, a zgłoszonych jest 5.000, wo” 
bec czego spodziewać się należy, że ogólna licz” 
ba lampek dojdzie w r. 1906 do 20.000. RÓ 
wnocześnie projektuje się rozszerzenie elektro" 
wni wedle planów przez magistrat przygotowa” 
nych. Prawidłowe oprocentowanie kupitału prze% 
gminę do elektrowni włożonego jest zapewnione: 

Towarzystwo „Pomocy kredytowej“, w ¥t® 
rem w ubiegłą sobotę odbyła się rewizya, 0% 
czyło się po wykryciu oszustw Angelusa od za- 
kładu zastawniczego i przeniosło się na U 
Floryańską. Ponieważ Towarzystwo uwięziło W 
zakładzie Angelusa około 40.000 K, nie odai 
zgłaszającym się wypłacić ich wkładek. 50d% 
śledczy zabrał księgi i opieczętował kasę. 
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powierzchownego obliczenia niedobór wynosi około 


Kraków, wtorek 


O zwierzęcem zachowaniu się policyi w cza- 


20.000 K. Dyrektorem tego Towarzystwa jest | sie niedzielnej demonstracyi donoszą nam jeszcze: 


ksiądz Maślanka. 

Podejrzane indywiduum, aresztowane w u- 
biegłą Bobotę za włóczęgostwo po polach pod- 
miejskich, rozpoznane zostało jako 35-letni Jan 
Batko, b. nanczyciel, obecnie bez określonego 
zajęcia. Siostra zamordowanej Kolasównej poznała 
w nim człowieka, który kilka razy starał się do 
nich zbłiżyć. Odstawiono go do policyi podgór- 
skiej jako prowadzącej śledztwo w tej sprawie. 

W sprawie Angelusa wpłynęło do sądu w 
niedzielę zgłoszenie zażalenia nieważności, prze- 
słane „express“ przez dra Goldhammera z -Tar- 
nowa. Wczoraj krążyły po mieście pogłoski, że 
Angelus wyjechał z Krakowa za granicę. 

Ruch za reformą wyborczą. Z Tarnowa 
donoszą nam: W wykonania uchwały komitetn 
wykonawczego odbędzie się tntaj w niedzielę dnia 
22 b. m. zgromadzenie ludowe z porzą- 
dkiem dziennym: „Powszechne i równe prawo 
głosowania do rady państwa i do sejmn. 

Sekretaryat partyjny w Przemyślu objął 
tow. Teofil Mełeń i wszystkie listy w sprawach 
partyjnych do Przemyśla należy wysyłać na je- 
go adres: Dobromilska 15. 

Wybory uzupełniające do sejmu z knryi miast 
Gorlice— Jasło zostały już rozpisane. Kandyda- 
tów jest aż dziewięciu, między innymi kan- 
dydnje także ks. Pastor i osławiony były sta- 
rosta hr. Michałowski. Zarząd miasta Gorlic za- 
prasza wyborców gorlickich na zgromadzenie 
przedwyborcze w środę 18 b. m. o godz. 6 wie- 
czorem w budynku magistratu. 

Poufne zebranie młodzieży socyalistycznej 
we Lwowie odbędzie się w sobotę dnia 21 bm. 
0 godz. 71/3 wieczorem w lokalu „Głosu Robo- 
tniczego” (Pasaż Mikolasza). Na porządku dzien- 
nym: Walka o reformę wyborczą. Towa- 
Tzysze | Towarzyszki! Niech nikogo z Was nie 
© = Maryan Kukiel, Jerzy Rojan, Adolf 

oth. 

Aresztowanie za agltacyę. „Kuryer lwow- 
eki“ donosi z Kozłówka (pow. Strzyżów): 
„Wielkie wzburzenie wywołało w tutejszej oko- 
licy aresztowanie p. Leona Faka, b. akademika, 
Tzekomo za podbnrzanie ludu przeciwko rządowi“. 

„Spójnia“, stowarzyszenie młodzieży postępo- 
wej we Lwowie, mieści się od dnia 15 b. m. 
przy ulicy Kaleczej 4, parter. Stuwarzyszenie 
otwarte od 9 rano do 10 wieczćr. Reprezenta- 
cya młodzieży socyalistycznej udziela towarzy- 
8zom studentom informacyj w godzinach 12—1. 
w tym samym lokalu mieści się kształcące sto- 
Warzyszenie robotnicze „Siła“, 

Nekrologia partyjna. Ciężką stratę poniosła 
belgijska partya socyalistyczna przez Śmierć to- 
Warzyszki Gatti de Gamond. Czwartkowy nu- 
mer brakselskiego dziennika partyjnego „Peuple* 
Wwynsedł w Żałobnych obwódkach, oddając hołd 
Czci i wysokiego szacunku zmarłej, Gatti de Ga- 
mond pochodziła z zamożnej burżnazyi, wcześnie 
Jednak oddała się na usługi partyi robotniczej, 
stając się wkrótce niezrównaną agitatorką, pierw- 
Szorzędną mówczynią. Była cenioną współpraco 
wniczką „Peuple'u*, członkiem zarządu partyi 
belgijskiej. Nad grobem jej przemówił imieniem 
Dartyi tow. Farnemont, oraz Marya Tillmańns, 
ając wyraz uczuciom, jakie dla zmarłej żywili 
lej towarzysze i towarzyszki. Ale biedacy nie 
Wają czasu na długą żałobę, bojownicy nie mają 
zasu na wypoczynek i proletaryat dalej pracuje 
ląd wyswobodzeniem wydziedziczonych. 

Hrabia jako pracodawca. „N. Głos prze- 
Nyski* pisze: W Aksmenicach Górnych, wsi nie- 
daleko Przemyśla położonej, gospodaruje ku wiel- 
lej narodu chwale, a niedużemu pożytkowi wło- 
Śian i słażby hr. Dzieduszycki, jeden z dwu- 
zlesta kilku hrabiów tego samego nazwiska. 

Bzary posiada piękne, bydło w setki się liczy, 
Wór szlachecki, kilkunastu żydów „pańskich* 
1 -dłogi. 

Gospodarka wymaga siły roboczej parobków, 
Gięwek, w wieku wahającym się w granicach 
Między 11 rokiem a 50 tym i wyżej. I Pazia 
tazorko, piętnastoletnie dziewczę, pracowało przy 

Ocarni ręcznej we dworze p. hrabiego. Pobie- 
paa Pazia całe „trzy szóstki“ dziennie i mniej 
cisle obilczone szturchańce, pracując od świtu 

nocy. Aż oto 6 września b. r. urwał się za- 
psk. Pazia Łazorko straciła wskutek „pieostro- 

ości” 3 palce lewej ręki i powędrowała do 
Ritala, gdzie przeleżała cały miesiąc. 

Prośba wystosowana do hrabiego, by się nią 
NZ a rodzicom dał odszkodowanie, spotkała 
© z iście szlachecką odprawą. Pan Dzieduszy- 
Y umio i wobec nieszczęścia ludzkiego zacho- 
ty wytworną grandezz, właściwą jego całemu 

dowi, 


| Pazia Łazorko pozbawiona palców u ręki 

4 ała mu na nerwy, kazał jej się od 
Mig! 

yjobaczymy, czy pan hrabia zdoła się nerwami 

M nić wobec prawa, przed którem jest jako 
todawca Pazi Łazorko odpowiedzialny za ten 
szcześliwy wypadek. 


àk policya traktuje aresztantów. Donoszą 
M, Że-'po demonstracyi niedzielnej przyszedł 
Wzorem „pod telegraf“ jeden z bohaterów po- 
lej bitwy, a zobaczywszy aresztowanego Blu- 
4, raving? do swoich kamratów: „To był głó- 
dą referent (?)“. Na to policyanci rzucili się 
y Bluma, obalili go na podłogę i bili 
kyraszliwy sposób. Nie wiemy, czy kie- 
y, ik urzędu „pod telegrafem* ma o tym fak- 
ją, viadomość; dlatego podajemy go do jego i 
„dcznej wiadomości i czekamy wyjaśnienia. 
ty, szystkich aresztowanych podczas demonstra- 
Alicya wypuściła w poniedziałek, z wyjątkiem 
b, których odstawiła do sądu karnego. 


Pewną młodą pannę (znaną nam z nazwiska), 
córkę znanego pisarza, policyant uderzył pięścią 
w twarz tak, że cała twarz jest jeszcze dziś 
krwią pedbiegnięta; starszą zaś jej siostrę, słu- 
chaczkę uniwersytetu, policyant ciężko pobił. 

Policyant, który tow. dra Bobrowskiego, chwy 
cił za gardło, miał numer 14, czy też 145. 


ZAWIADOMIENIA. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 

Wtorek: „Baglienko*, komedya w 3 aktach Bol. 
Gorozyńskiego. 

Środa: „Birbant*, tryw. komedya w 4 aktach O. 
Wilde (popularne). 

Czwartek: „Bagienko*, komedya w 3 aktach Bol. 
Gorczyńskiego. 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Majster“, komedya w 3 aktach Hermana 
Bahra (nowość). 

Niedzieła: „Ponad siły“, 
Bjoernsona. 


sztuka w 6 odsłonach 


B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki. 


Z CARATU. 


Demonstracye podczas pogrzebu, 

Petersburg, 16 października. (Pet. ag. tel.) 
Podczas eksportacyi zwłok ks. Trubeckiego 
tłumy nie mogące się pomieścić w obrębie dworca 
kolejowego zapełniły zbitą masą plac Znamen- 
skaja— gdy nagle padł strzał rewolwe- 
rowy — kozacy i żandarmi zaatako- 
wali tłumy i rozprószyli je. — Po od- 
jeździe pociągn ze zwłokami ks. Trubeckiego 
posuwały się tłumy, niosącczerwone sztan- 
dary, po Newskm Prospekcie. Policya 
i wojsko rozprószyło zebranych. Je- 
dnakże wkrótce zebrały się tłumy po- 
nownie a natrafiwszy koło uniwersytetu na 
żandarmeryę i konnicę obrzuciły je 
kamieniami. — Część tłumu która nie mogła 
się schronić w gmachu uniwersytetu policya 
rozpędziła. — Dwie osoby odniosły 
rany. 

Petarda w gimnazyum. 

Petersburg, 16 października. Gdy w V. gi- 
mnazyum podczas uroczystości zaśpiewano 
„Boże caria chrani*, z kilku stron gwizdano. 
Wielu obecnych rzuciło się do drzwi, aby 
się wydostać z sali. Wśród powstałego z te- 
go powodu zamieszania eksplodowała 
petarda, której wybuch powiększył jeszcze 
panikę. 

W. książę Cyry! wykreślony z armil. 

Petersburg, 16 października. Dziennik u- 
rzędowy donosi: Rozkaz dzienny z d. 15 b. m. 
zarządza wykreślenie z listy armii wielkiego 
księcia Cyryla Włodzimierzowicza. 

Strejk zecerów. 

Petersburg, 17 października. Tutejsi zecerzy 
uchwalili wczoraj dla wyrażenia sympatył towa 
rzyszom w Moskwie strejk trzechdniowy. 


Przesilenie na Węgrzech, 


Wiedeń, 16 października. Dzisiaj w południe 
przybyli tu z Budapesztu: prezydent węgierskich 
ministrów br. Fejervary, minister handlu Vóresz 
i sekretarz stanu w ministerstwie finansów dr 
Popovic. 

Budapeszt, 17 października. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi z Wiednia: Jak się do- 
wiadujemy, reaktywowanie gabinetu bar. Fejer- 
vary'ego jest faktem dokonanym. Doty- 
czące pismo odręczne pojawi się w dniach naj- 
bliższych. Sekretarz stanu Popovich odjechał do 
Budapesztu wczoraj wieczorem, a Fejervary i V6- 
rös odjeżdża dziś rano. 

Wiedeń, 17 października. „N. W. Tagblatt“ 
dowiaduje się z najbliższego otoczenia bar. Fe- 
jeryary'ego, co następuje: Rząd jego przyjmie 
charakter parlamentarny. Sejm 19 grudnia zo- 
stanie znowu odroczony, a nowe wybory 
zapewne odbędą się po żniwach, gdyż rząd chce 
mieć dość czasu, by ludność zapoznała Bię z jego 
programem. Rząd sądzi, że na podstawie tego 
programu przyłączy się do niego część liberałów 
1 dyssydentów. Obok reformy wyborczej 
jednym z głównych punktów programu będzie 
amortyzacya dłagów drobnych właścicieli ziem- 
skich. 


TELEGRAMY. 


Inauguracya na politechnice. 

Lwów, 16 października. Na tutejszej polite- 
chnice, odbyło się dzisiaj przed południem, 
w obecności najwyższych dostojników świec- 
kich i duchownych oraz przedstawicieli władz 
otwarcie nowego roku szkolnego. W anli po- 
litechniki przemawiali: prorektor Syr oczyń- 
ski nowy rektor Widt. Uroczystość zakoń- 
czył profesor Syniewski odczytem o drobno- 
ustrojach. 

Zjazdy we Lwowie. 

Lwów, 16 października. W dniu wczoraj- 
szym odbył się we Lwowie zjazd Ligi po- 
mocyprzemysłowej, oraz wiecprzed- 
stawicieli 37 miast, zwołany w sprawie 
zniesienia prawa propinacyi. Na wiecu miast 
po dłuższej dyskusyi uchwalono rezolucyę z 
żądaniem, aby teraźniejsze dochody miast nie 
zostały skutkiem zniesienia prawa propinacyi 
umniejszone. 


NAPRZÓD 


0 powszechne prawo głosowania. 

Zagrzeb 16 października. (Węg. B, kor.). 
Na wczoraj zwołane było zgromadzenie z 
protestem przeciw rezolucyom uchwalonym 
w Riece. Zgromadzenie to zostało przez so- 
cyalistów i realistów, którzy przybyli w wię- 
kszej liczbie, rozbite (?) — Już podczas wy- 
boru prezydyum powstała wielka wrzawa. 
Zwolennicy partyi prawnej nie mogąc dojść 
do głosu, opuścili zgromadzenie i udali się 
przed' pomieszkanie posła Franka, któremu 
urządzilili owacyę. 

Następnie demonstrowali oni przed pomie- 
szkaniem posła Arambasicsa. Gdy zwolenni- 
cy Starcevicsa opuścili zgromadzenie, odda- 
lili się także socyaliści i realiści, a udawszy 
się na plac Zriny'ego wznosili okrzyki 

źłvio na korzyść rezolucyi uchwalonych w 
Riece i powszechnego prawa głoso- 
wania. Zresztą spokój nie został zakłócony. 


Sejmy. 

Berno morawskie, 16 pażdziernika. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmu zgłoszono inter- 
pelacye z powodu czeskich i niemieckich 
napisów na gmachu sejmowym oraz wniosek 
nagły Niemców o ochronę niemieckiej mniej- 
szości. Pos. Stransky i tow. zgłosili w nio- 
sek nagły o zaprowadzenie powszechnego 
prawa głosowania i wybór komisyi, 
któraby do czternastu dni zdała 
w tej mierze sprawozdanie. 

Berno morawskie, 17 października. Wczo- 
raj odbyło się otwarcie sejmu morawskiego 
wśród zwykłych formalności. Mowę marszał- 
ka kraju hr. Vettera i namiestnika hr. Zie- 
rotina przerywali kilkakrotnie posłowie cze- 
scy okrzykami, między tem żądaniem, by 
namiestnik naprzód mówił po czeskn, na co 
hr. Zierotin odpowiedział: „Mówię przecież 
także po czesku, ale jestto aktem grzeczno- 
ści, że mówi się naprzód w języku większo- 
ści*. Podczas zapewnień namiestnika o po- 
parcin z jego strony pracy sejmu, Czesi wo- 
łali: „Naprzód musi być załatwione prawo 
wyborcze!* 

Potem przystąpiono do odczytywania bar- 
dzo licznych wniosków nagłych i interpela- 
cyj. Między innymi odczytano znany jaż wnio- 
sek posła Stransky'ego i towarzyszy 0 zapro- 
wadzenie powszechnego prawa głosowania z 
tym dodatkiem, aby komisya do dni 14 zdała 
sprawę i przedłożyła projekt ustawy, oraz, 
by do tego czasu nie odbywały się plenarne 
posiedzenia Izby. Dalej odczytano wnioski 
nagłe: posła Prażaka i tow. o upaństwowie- 
nie połicyi berneńskiej, posła Fuchsa i tow. 
w sprawie zmiany ordynacyi wyborczej przez 
stworzenie kuryj narodowych i podział wy- 
działu krajowego na narodowe kurye. Nastę- 
pne posiedzenie w środę. 

Opawa, 17 października. Wczoraj odbyło się 
otwarcie sejmu. Po przemowie marszałka, z ga- 
leryi, gdzie zebrali się socyalni demokracji i cze- 
sko-narodowi Bocyaliści, odezwały się okrzyki za 
powszechnem prawem głosowania i pleśń robo- 
tnicza. Na salę rzucono z galeryi zadrukowane 
kartki. Gdy wrzawa nie ustawała, przewodniczą- 
cy przerwał posiedzenie i kazał gałeryę opróżnić. 
Podczas pauzy przybyła do marszałka i prezy- 
denta kraju deputacya partyi socyalno- 
demokratycznej z żądaniem powsze- 
chnego prawa głosowania. 

Po ponownem podjęciu posiedzenia przemawiał 
prezydent kraju bar. Heinold, poczem poseł Mi- 
chejda imieniem posłów słowiańskich zaprote- 
stował przeciw temu, że prezydent kraju niepo- 
witał sejmu także w języku czeskim i polskim. 
Prezydent Heinold odpowiedział, że natnralnie 
niema zasadniczej przezzkody, aby z ławy rzą- 
dowej przemawiano we wszystkich językach kra- 
jowych. W przemówieniu jego tylko niemieckiem 
nie należy upatrywać upośledzenia narodowości 
słowiańskich. Trzymał się tylko zwyczaju, panu: 
jącego od dawna w sejmie, według którego o- 
świadczenia rządowe składano wyłącznie po nie- 
miecku. 

Następnie odczytano szereg wniosków, między 
tymi posła Hrubego o wybór osobnej komisyi dla 
reformy wyborczej i pessł Türka o rozdział Wę- 
gier i Austryj, 


Strejk szwaczek. 


Berlin, 17 października. 1300 szwaczek i 200 
przykrawaczek berlińskich febryk bielizny za- 
strejkowało wczoraj. Żądają one 10°/, podwyż- 
szenia płacy, a szwaczki nadto dostarczania im 
przez pracodawców igieł i nici. 


Szwecya i Norwegia. 

Sztokholm, 17 października. Obie Izby par- 
lamentu przyjęły bez dysknsyi przedłożenie rzą- 
dowe w sprawie zniesienia wspólności z Norwe- 
gią i ustawę o zmianie flagi i emblematów. 

Chrystyania, 17 października. „Aftonbladed* 
donosi, że dziś spodziewana jest odmowna odpo- 
wiodź króla Oskara na propozycyę wyboru kró- 
lem norweskim jednego z Bernadotte'ów. Po na- 
dejściu tej odpowiedzi rząd wystosuje propozycyę 
do księcia Karola duńskiego, a gdy nadejdzie 
odpowiedź przyjmująca, czego się spodziewają, 
rząd ogłosi zaraz zarządzenia co do wyboru króla 
przez naród. 


Echa rewelacyj Delcassego. , 
Paryż, 16 października. „Eclair“ atakuje 
włoskiego ministra spraw zagranicznych Z 0- 
kazyi ostatnich rewelacyj Delcassego i za- 
rzuca mu dwulicowość, ponieważ rzekomo 
doradzał Francyi stawianie oporu żądaniom 
Niemiec, a równocześnie był zdecydowany 
wytrwać w trójprzymierzu i stanąć w razie 
wojny po stronie Niemiec. 


17 października 1905. 8 


Odmowna odpowiedź Porty. 
Konstantynopol, 16 października, Wczorajsza 
odpowiedź Porty na zbiorową notę mocarstw w 
sprawie rozszerzenia kontroli skarbowej w 
Macedonii wypadła znowu odmownie, 


Pokój rosyjsko-japoński. 

Londyn. 16 października. „Times* donosi 
z Tokio: Amerykański parowiec „Centenial*, 
płynący do Władywostoku, został dnia 12 
b. m. przez Japończyków zabrany. 

Charbin, 16 października, (Pet. ag. telegr.) 
W strefie nentralnej zaopatrują się Japoń- 
czycy w środki żywności dla armii koreań- 
skiej. Wojska rosyjskie zabrały im 10.000 kg. 
zboża i pewną ilość bydła. Rosyanie ujeli 
też uzbrojonych Japończyków, którzy prowa- 
dzili transport. 

Petersburg, 16 października. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza komunikat w sprawie raty- 
fikacyi podpisanego wczoraj przez cara tra- 
ktatu pokojowego z Portsmouth. Traktat 
wchodzi w życie z dniem 15 października i 
ma być wkrótce ogłoszonym. 

Londyn, 17 października. Biuro Reutera 
ogłosiło wczoraj tekst traktatu pokojowego 
rosyjsko-japońskiego, który w kilku punktach 
brzmi odmiennie od wyciągu, ogłoszonego w 
dnin 6 września, 

Art. I. stwierdza przywrócenie pokoju i 
przyjaźni między panującymi państw i pod- 
danymi obu krajów. 

Art. II. uznaje przeważające prawa Japo- 
nii na Korei, ale postanawia, że rosyjskie 
przedsiębiorstwa na Korei mają te same pra- 
wa, co przedsiębiorstwa innych państw, a 
nadto postanawia, że celem uniknięcia nie- 
poroznmień, oba państwa zobowiązują się na 
granicy rosyjsko-koreańskiej nie wydawać ża- 
dnych zarządzeń wojskowych, któreby mogły 
zagrażać bezpieczeństwu terytoryum rosyj- 
skiego, względnie koreańskiego. 

W art. III. brak postanowienia, że prawa 
wszystkich osób prywatnych i towarzystw w 
Mandżaryi pozostają nienaruszone. Artykuł 
ten brzmi: Japonia i Rosya zobowiązują się 
nawzajem Mandżuryę zupełnie równocześnie 
opróżnić, z wyjątkiem terytoryum,, dzierża- 
wionego na półwyspie łiaotnńskim. Mandżu- 
rya, obsadzona obecnie przez wojska rosyj- 
skie lub japońskie, z wyjątkiem powyżej 
wzmiankowanego terytorynm, ma być zwró- 
coną Chinom. 

Art. IV. Rosya i Japonią obowiązują się 
nawzajem nie stawiać trudności wobec za- 
rządzeń Chin, dotyczących wszystkich naro- 
dów, mających na celu podniesienie handlu 
i przemysłu w Mandżuryi. 

Art. V. postanawia, że rosyjskie prawa 
dzierżawy Portn Artura, Dalnego, oraz ob- 
szaru lądowego i wód przyległych, przecho- 
dzą w zupełności na Japonię, jednakże pra- 
wa, nabyte przez osoby prywatne lub towa- 
rzystwa, mają pozostać nietknięte. 

Art. VI. zajmuje się rozdziałem kolei man- 
dżurskiej i postanawia, by Japonia na swej 
części sama kierowała ruchem. Obu stro- 
nom ma być przyznana zupełna wolność 
handlu. 

Brak natomiast ustępn, że prawa osób 
prywatnych lub towarzystw pozostają nie- 
tknięte, tylko jest postanowienie, że prawa 
własności rosyjskich poddanych pozostają 
nietknięte. 

Kilkakrotnie powtórzono zobowiązania Ja- 
ponii i Rosyi, że będą żądały zezwolenia 
Chin na nmowy. Brak zupełnie postanowie- 
nia, że obie strony zastrzegają sobie wolność 
poczynienia wszelkich odpowiednich zarzą- 
dzeń w wywłaszczonych terytoryach kolejo- 
wych. 

Londyn, 17 października. Ostatnie artykuły 
traktatu pokojowego zastrzegają, Że oba państwa 
kolei w Mandżuryi używać będą wyłącznie w ce- 
lach handlowych i przemysłowych. Na Sachalinie 
obowiązują się oba państwa nie wznosić twierdz, 
ani wcgóle budowli wojskowych. Inne artykuły 
dotyezą praw rosyjskich poddanych w poładnio- 
wej części Sachalinn, rybołostwa i żeglugi na 
wodach wschodnio-azyatyckich. 

Artykuł XIII. postanawia, że oba państwa wy- 
płacą sobie wzajemnie wydatki poniesione na 
jeńców w ten sposób, że Rosya wypłaci Japonii 
wynikającą z obliczenia nadwyżkę. 

Artykuły dodatkowe wyznaczają termin 18 
miesięczny na całkowite wycofanie wojsk z Man- 
dżuryi przez oba państwa i określają sposób wy- 
tyczenia granicy na Sachalinie. 

Tokio, 17 października. (Biuro Reutera). Jak 
słychać, wydano rozkazy do głównych kwater w 
Mandżuryi, aby dnia 16 b. m. opuściły stano- 
wiska. Zupełne opuszczenie Mandżury! ma na- 
stąpić w przeciągu 6 miesięcy. 

Tokio, 17 października. Minister wojny wy- 
dał rozkaz do armii z zakazem jakiejkolwiek 
krytyki warunków pokojowych, ponieważ decyzya 
w sprawie wojny lub pokoju zależy wyłącznie 
od panującego. 

Tokio, 17 października. Wczoraj powrócił tn 
baron Komura. Na jego przyjęcie na dworzec 
przybyli tylko urzędnicy. Ulice strzegła pilnie po- 
lcya, wojsko i żandarmerya, 


7e stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Posiedzenie komisyi zawodowej w Krakowie od- 
będzie się w środę 18 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu Związku stow. rob. Maiy Rynek 6. 

>< Poufne zebranie pomocników fryzyerskich w Kra- 
kowie odbędzie się dzis, we wtorek, o godzinie 81/2 
w lokalu stow. „Postęp“, ul. Starowiślna 42. 


4 Kraków, wtorek NAPRZOD 17 października 1905. Nr. 285. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


R E U M ATYŻ M nerwobóle, gościec, ból zębów, 
ból głowy usuwa trwale i szybko 

Klinicznie 66 (prawnie 
wypróbowany yy; chronlony) 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


WYROBU APTEKARZA EDELMAN A. 662 WARSZTAT NAPRAWY IGNACEGO GROSSA 


Tysiące listów dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych, świadczą najwy- 
mowniej o wysokiej wartości leczniczej Iohtyomentholu, który działa nawet tam gdzie inne środki tego 
rodzaju zupełnie bezskuteczne. 


Ightyomenthol do nabycia we wszystkich prawie aptekach 
Główny skład wysyłkowy: Laboratoryum chemiczne aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 
Cena flaszki z opisem użycia 1 korona. Pocztą wysyła się odwrotnie najmniej 2 fiaszki. 
W Krakowie do nabycia: W aptece p. K. Wiszniewskiego, w apt. F. Gralewskiego i w apt. szpitala św. Łazarza. 


Ostrzeżenie! Ostrzega się najusilniej przed naśladownictwami i środkami zastępczymi 
e i uprasza się żądać wyraźnie „Iohtyomentholu Edelmana“. 


sa WĘGIEL 5% 


z krajowej kopalni „Bory“. 
Węgiel z kopalni „Bory“ zawiera 
wedle analizy c. k. szkoły politech- 
nicznej we Lwowie 5914  kaloryi, 
odpowiada zatem pod względem ja- = 
kości pierwszorzędnym węglom My- Z. 
słowieckim. 
Węgiel z kopalni „Bory“ po cenach 


ZORZA“ 


ZAKŁAD REPRODUKCYI ARTYSTYCZN. 


Kraków, ul. św. Krzyża L. 7 x Nr telefonu 638. 


dla autotypii, cynkotypii, światłodruku, heliograwury, 
fotografii reprodukcyjnej, druku trójbarwnego, fotoli- 
tografii węglodruku; przyjmuje do odbijania akwa- 
forty, wykonywa szybko klisze dla pism illustrowa- 
nych, wydawnictw artystycznych, katalogów, cenników, 
plakatów, kart widokowych it.d., nie ustśpujące pod 
względem dobroci pierwszorzędn. pracom zagranicznym. 


lepsze gatunki węgli górnośląskich (NAPRZECIW 

dla gorzelni i celów przemy- $ 

słowych, które zostają wysyłane 
wprost z kopalń, poleca 


niu najnowszych zdobyczy techniki reprodukcyjnej, dają 
rękojmię zaspokojenia najwybredniejszych wymagań. 


Proszę żądać 


gratis i franco 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwo TU WOŚ mego bogato illustrowa- 
koncesyonowane Ñ nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar-Ę f 


LJ Pa 5 
IE ków, wyrobów srebrnych 
i i złotych 


EE 
Zofii Biesiadeckiej 7 HANNS KONRADI 
ir aa am ga FABRYKA ZEGARKÓW 


sprzedaje bilety okrętowa | w Briix Nr. 802 (Czechy). 
H Prawdziwy niklowy kotw. a 
do Ameryki if, rrii ukovy kor remont waz 


kłowy budzik złr. 1:45, 3 sztuki złr. 4—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1-656, 3 szt. 


ir 480. No ma tyzyiał "Bowolie wy- WINCENTY KUCHARSKI 
marei 3 ag” KRAKÓW, LENARTOWICZA L. 6 


————-——--—- poleca P. T. Publiczności swoją 


paraty fotograficzne, za- PRACOWNIĘ UBIOR ÓW 


wsze świeże klisze, pa- 
piery oraz wszelkie inne MĘSKICH I DAMSKICH. 


przybory fotografiezne Wykonanie wzorowe. Ceny możliwie niskie. 
poleca po cenach niskich 508 


'Niemetz i Sp. w Krakowie 
ul. Szewska 1. 2 piewszy dom 
od Rynku. 286 


REKIAMA 


dia kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedie taryf okrę- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE ds KANADY 


I klisty kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie. 


Jedynym Istniejącym 
prawdziwie  anglel- 
sklem środkiem pląk- 
ności jest Balassa 
2 prawdziwe angielskie 


Firma „Rosskopf Frer“ w Szwajcaryi po- 
leoiła mi, bym jej prawdziwe zegarki, 
„Rosskopf Patent“ Anker-Rem., które do- 
tychczas kosztowały więcej niż podwój- 
nie, sprzedawał po cenie złr. 3:50. Wy- 
sprzedaż ta będzie tylko krótki czas, 


Prawdziwy „Rosskopi Patent" złr. 3:50. 
488 z» à 


pospiesznych, oraz bilety kolejowe 


trwała i ma służyć do tego. by szanow- f i z 
nym Klientom pokazać peh zacho- a s M LE KO 
dzącą pomiędzy prawdziwym | OG Ó RKOWE == 


„„Rosskopf Patent‘ 

a tak zwanym zegarkiem System Ros- 

kopf. Prawdziwy zegarek  „„Rosskopf- 

Patent“ posiada 36-godzinny, szkiełkiem 

pokryty ankrowy werk, na rubinach bie- 

gający i wysługuje się przez 25 do 30 

lat, podczas gdy zegarek System Rosskopf 

staje się po kilku latach bezużytecznym. 

Każdy prawdziwy zegarek „Rosskopf- 

Patent“ posiada plombę jak i certyfikat 

poręczenia na 5 lat, z firmą „Rosskopi- 

Frer“ w Chause de Fonds (Szwajcarya), 

pod dolną pokrywką. Gdyby zegarek nie 

odpowiadał natenczus obowiązuję się, peł- 

í iu ną sumę odesłać w przeciągu 3 dni opłat- 
nie z powrotem. Wysyłka za zaliczką przez generalne zastępstwo dla Austro-Węgier: 


MAX BOHNEL, zegarmistrz 


Wien IV., Margaraethenstrasse Nr 38. 551 


Ważne dla pp. budowniczych i właścicieli realności! 


w NYDROCHKOMIN | Zławiońć 


DARMO. 
farba wytrzymała na ogień i działania atmosferyczne | brylanty, złoto, srebro etc. wyku- 


słaży po rozpuszczeniu jej w zimnej wodzie do obielania, pomalowania fasad, zew- r, a ko pa n e. to a e kiyat = 


nętrznych i wewnętrznych ścian, jakoteż drzewa, żelaza blachy i kamienia wszelkiego 

sm hg Hydroohromin zastępuje farby olejne bez porównania taniej, zalety jego | cenach. tal 

jednak w porównania z pobielaniem za pomocą farb wapiennych lub kleistych jakoto E + " iu hi ital- 

bezwonność, łatwe zmycie, piękność i trwałość jak niemniej łatwość w przyrządzeniu Idalja Jęt kiewiczowa M. Bren ner, jubiler, Szp 

go, polecają go jako najlepszą farbę famadową. Może być dostarczonym we A | na |. 9, I. piętro. 534 
wszystkich kolorach i odcieniach. przeniosła swój pensyonat e 


Dok i j Ę 5 Sżia 
ozonane już roboty na budowlach rząd. i prywatnych w naszym krajn, dowodzą praw. AGIĘ „Danusia“ do willi „Po do- DIOIOJOJO(OIOIO OIO OGIO 


dziwości podanych tn zalet Hydrochromu w zupełności i świadczą o tem liczne uznania. "PE 
D a . + . . . [J 
Wzory, próbki powlekania, zestawienia farb na żądanie gratis i franko. lanka* ul. Ogrodowa. | Pensyonat „Ukraina 
Do nabycia we wszystkich większych składach farb. Pensyonat w sąsiedztwie parku kli- ulioa Karmelicka 1. 40, II. piętre 
Prawdziwa tylko wtedy, gdy każda paczka jest zaopatrzona naszą marką ochronną. | matycznego położony, zawiera 20 pokoje umeblowane z całodziennem utrzy- 
Wszelkich wyjaśnień udziela, oraz zamówienia przyjmuje słonecznych pokoi z balkonami i we- maniem dla Gości stałych i przejezdnych. 
Tamże Obiady smaczne i zdrowe, w domu 


M uh lendorfskie Towarzystwo akcyj ne Pokoje z SIARA utrzymaniem i na miasto, — Ceny umiarkowane. 344 
dla przemysłu kredytowege, wapiennego I kamiennego w Wiedniu IX/1. "549 od 2 złr. 50 ct. OOOO OOIOIOIO/OIOJOJO 


"Wydawca: Ignacy Dameyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignacy 


Stała, celowa i praktyczna rekla- 
ma jest ozynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak, 
gdzie i kiedy się ogłasza najsku- 
teczniej, najlepiej i najtaniej do- 
wiedzieć się można przez 


Biuro ogłoszeń 


Juliusza Leopolda 


Budapeszt Vil., Erzsóbet-kórót 54. 


które załatwiam sumiennie, pon- 
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajemością rzeczy, inseraty i re- 
klamy we wszystkich pismach i ka- 
lendarzach peszteńskich, prowincyo- 


które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą- 
gry it.p.i nadaje twarzy świeży 
i młody wygląd. 
Zupełnie nieszkodliwe. 


1 flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkowe 
I kor., krem ogórkowy 2 kor., puder 
0. 


or. 2— it 
Główna wysyłka Apteka C. Balassa 
Budapeszt, Erzsebetfałva. 

Główne składy w Galicyi: we Lwowie 
apteka Zygm. Ruckera; w Przemyślu 
apteka F. Breyera, plac na Bramie 4 i 
53 apteka M. Schwarza. 
w Krakowie u firmy H. Reim i Ska oraz 
we wszyskich aptekach i drogueryach. 


Deserowe Winogrona 
kuracyjne, słodkie (Chasselas) 5 kilogr. 
Kor. 230 wysyłam Dr. Horwath w 

Szentendre. Węgry. 545 | 


POD KIEROWNICTWEM: 


najtańszych z dowozem i znie- J A N A P O J E G O y MECHANIKA SPECYALISTY 


sieniem do piwnicy, oraz naj- WJ W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1 


Z drukarni Władysława Teodorosuka w Krakowie. (Telefon Nr 


GŁ. POCZTY). 


Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 


Długoletnie studya fachowe i doświadczenie nabyte E f 5 
w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, przy ADOLF BLUMENFELD Sprzedaje maszyny używane w znakomitym 
artystycznem wykształceniu kierownika oraz wyzyska- Skład węgla, Kraków, Pawia 12. stanie, jakoteż części składowe najlepszego gatunku 


GU e pola sg do wszelkich systemów maszyn do szycia. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
CENY UMIARKOWANE. 


b © 5 = == Najlepszy środek 


| do czyszczenia 
| metali 

> | WSZĘDZIE 
> DO 
SEZ NABYCIA. 


FM | 


L, II. i III. kissy dla parostatków |] Tenże z podwójną kopertą złr. 350. Ni- Fabryka: Lubszyński & Comp., Berlin N. O. 485 


_ Dobra okazya 


dla podoficerów, którzy wy” 
stępują z wojska intratna 
i stałą egzystencyę sobie 

zapewnić. „gd 
Oferty pod „Podoficerowie 
Kraków, poste restante: 


RRORRRREREREĆ 


Słuchaczka uniwersytet" 

udziela nauki łaciny, matematyki, niemieó 
kiego i polskiego. 683 

Bliższych wiadomości udzieli dział inser* 


towy „Naprzodu“. A 


Filia e. k. aprz. galic. akcyjnego 
RANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kapuje i sprzedaje pod najkersy” 
stniejszymi warunk. 


wszelkie papiery 
wartościowe 


wydaje oprocentowane asygna'0 
kasowe == 


przyjmuje wkładki na ksią” 


żeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta warteśe jp 


| we do przechowania, udziela 

oski na papiery wartościowe I tb 
tecznia zlecenia na sak apno re 
sprzedaż efektów na giełdach 4 
| jewych i zagranicznych. 


Z 
Lekcyj tańców 
| == udziela === < 
Karol Kowalsk! 


W Krakowie, Garbarska Z 
510)- 


